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„ŁAZARZU,
»

WYNIJDZ 
Z GROBU!“

P rz y jrz y j się, czy te ln iku , jak  
n a jd o k ład n ie j tre śc i ob razka , 
k tó ry  je s t w  ty m  tygodn iu  o ­
k ład k ą  naszego ty g odn ika . P rz y j­
rzyj się, rozw aż m yśl w  n im  za­
w a r tą  i w y ciąg n ij w n io sk i d la  
siebie.

D zieła B oskie w  św ieeie  m a ją  
ta k ą  w ym ow ę, że je j liczne 
w ieki nie zdo ła ją  o g a rn ąć  ani 
w yrazić. Sam  fak t, że S tw órca 
św ia ta  w ie lo k ro tn ie  przez D ucha 
swego, a w  pełn i czasów  przez 
Jednorodzonego  S yna p rzem a­
w ia ł do ludzi, ta k i f a k t  sw ą  do­
niosłością przez w iek i oszałam ia  
i odpow iedzia lnością  po w szy st­
k ie  czasy p rzy g n ia ta  niezliczo­
ne rzesze g łosicieli n a jra d o śn ie j­
szej dla św ia ta  now iny. N a jw y ­
m ow niej zaś p rzem aw ia ją  do 
ludzi słow a i czyny, a  szczegól­
nie cuda Jezusa  C h ry stu sa , k tó ­
rym i udow odn ił sw ą boskość.

C uda Jezu sa  C h ry stu sa  m ożna 
zasadniczo  podzielić n a  trzy  k a ­
tegorie : 1) do tyczące Jego  Oso­
by, 2) do tyczące innych  osób  (u­
zd raw ian ie  chorych , opętanych , 
w sk rzeszan ie  zm arłych), 3) do­
tyczące n a tu ry  m artw e j.

W skrzeszeń C hrystu s P an  do­
ko n a ł trzech : m łodzieńca  z N aim , 
córki J a i r a  i Ł azarza . T en  o s ta t­
n i je s t n a jw ięk szy m  cudem , bo 
Ł azarz  zosta ł w sk rzeszony  z g ro ­
bu  po czterech  dn iach  po śm ie r­
ci (Jan  11, 18). A  dokonał tego  
czynu d la  zad o kum en tow an ia  
sw ej boskości w obec sw ych  
uczniów , k tó rz y  w  sw y m  M i­
strzu  raczej w idzieli człow ieka, 
an iże li Boga. Że ta k  by ło  św iad ­
czy p o stęp o w an ie  Jezusa , gdy 
doniesiono  Mu o cho rob ie  Jego 
p rzy jac ie la  Ł azarza .

C. D . N A  ST R. 3



(1 Do Koryntian 13, 1—13)

f )  racia: G d yb ym  m ó w ił ję zy k a m i lu ­
j  dzi i an io łów , a  m iłości b ym  nie  

' m iał, b y łb y m  jako  m ied ź d źw ięczą ­
ca albo cym ba ł brzm iący. I g d yb ym  m ia ł 
dar proroctw a, zna ł w szy s tk ie  ta jem nice  
i posiadał w sze lk ą  .w iedzą , a w iarę m ia ł- 
ly m  taką , iżb y m  przenosił góry, a m iłości 
b ym  nie m ia ł. n ic zym  nie jes tem . I g d y ­
b ym  na żyw ien ie  ubogich rozdał w szy s t­
ką  m aję tność  sw o ją , a ciało sw o je  w yd a ł 
na spalenie, a m iłości bym  nie m ia ł, nic 
m i n ie  pom oże.

M iłość c ierp liw a  je s t, ła skaw a  jest. M i­
łość nie zazdrości, n ie działa ob łudn ie , 
nie n a d ym a  się, n ie  ła kn ie  czci, nie szu ka  
sw ego, n ie  w pada  w  gn iew , nie pam ięta  
urazy , n ie  cieszy  się z  n iespraw ied liw ości, 
ale w sp ó łw ese li się z  p raw dy . W szys tko  
znosi, w szy s tk ie m u  w ierzy , w e w szy s tk im  
pokłada  nadzieję , w szy s tk o  w y trzym a . 
M iłość n ig d y  nie usta je , chociaż proroctw a  
się skończą , choć zn ik n ie  dar ję zykó w , 
choć p rzem in ie  w iedza . Bo w  części ty lko  
p o zn a jem y  i w  części p ro ro ku jem y. A le  
g d y  p rzy jd z ie  to, co je s t doskonale, u sta ­
n ie  to  co je s t częściow e. G dy b y łem  dzie ­
cięciem , m ó w iłem  ja k  dziecię, ro zu m ia ­
łem  ja ko  dziecię, m yśla łem  jako  dziecię. 
L ecz g d ym  sta ł się m ężem , w y zb y łe m  się 
tego, co dziecięce. T eraz w id z im y  n iejasno  
p rze z  zw ierciad ło , lecz późn ie j tw arzą  w  
tw arz . T eraz pozna ję  p o  części, lecz pó ź­
n ie j poznam , ja ko m  i p o zn a n y  jest. Teraz 
ted y  pozosta je  w iara , nadzieja  i m iłość: 
to  tro je , a z  ty ch  na jw iększa  jes t m iłość.

E W A N G E L I A

(Św. Łukasz 18, 31—43)
\

O nego czasu: Jezus, w zią w szy  z  sobą  
dw unastu , m ó w ił do n ich: Oto id z ie ­
m y  do Jerozo lim y  i w yp e łn i się 

w szys tko , co napisane je s t p rzez proroków
o S yn u  C złow ieczym . B ędzie  bow iem  w y ­
dany  poganom , będzie w yśm ia n y , ub iczo ­
w a n y  i op lw any. A  po ub iczow an iu  za b i­
ją  Go i dn ia  trzeciego zm a rtw ych w sta n ie . 
L ecz oni z  tego  n ic  n ie  zro zum ieli i m o ­
w a ta była p rzed  n im i za kry ta , i n it  p o j­
m ow ali, o c zy m  m ów iono.

I stało się, g d y  p rzy b liży ł do Jerycha, 
że  ślepiec p ew ien  siedzia ł p rzy  drodze  
żebrząc. A  u s ły sza w szy  rzeszę przechodzą­
cą, zapyta ł, co , by to było. I pow iedziano  
m u, że Jezus N azareński p rzechodzi m i­
m o. I zaw oła ł m ów iąc: Jezusie, syn u  Da­
w idów , zm iłu j się nade m ną! A  ci, k tó rzy  
szli na p rzedzie  u pom ina li go, aby  m il­
czał. O n je d n a k  bardziej jeszcze wołał: 
S y n u  D aw idów , zm iłu j się nade m ną! A  
Jezus, za trzym u ją c  się, rozkaza ł p rzyw ieść  
go do siebie. I gdy  się p rzyb łiży ł, zapy ta ł 
go m ów iąc: Co chcesz, a b ym  ci uczyn ił?  
A  on  rzekł: Panie, a b ym  prze jrza ł. I rzek ł  
m u Jezus: P rze jrzy j, w iara  tw o ja  u zdro ­
w iła cię. I n a tych m ia s t prze jrza ł, i szed ł 
za N im . w ielb iąc Boga. A  cały lud, w i­
dząc to. oddał chw ałę Bogu.

U S T N A  c7y li PIE
Jezus Chrystus idzie na śm ierć. Wie na­

przód kiedy, gdzie i jak umrze.
N ależy się zastanowić, czy taka św iado­

mość nie jest czymś gorszym , niż sama 
śmierć.

Nam normalnym śm iertelnikom  nie jest 
znany ni term in, ni rodzaj śm ierci. To na­
sze szczęście.

Dzieciom  i m łodzieży w ydaje się, że będą 
żyć w iecznie, a każdy w ypadek śm ierci w  
gronie rów ieśników  uchodzi za coś niezro­
zum iałego, za bardzo n ieszczęśliw y wypadek. 
Tym się też tłum aczy braw urowość m łodzie­
ży, narażanie sw ojego życia bez potrzeby, a 
naw et pew nego rodzaju pogarda dla śmierci. 
Dodatnim skutkiem  m łodzieńczej w iary w  
sw ą „nieśm iertelność” jest odw aga żo łn ie­
rzy w alczących w  obronie ojczyzny.

Ludzie dojrzali poczynają w ątpić w sw ą  
„w ieczystość”, coraz częściej zakrada się do 
ich głow y m yśl o śm ierci, lecz starają się 
ją odpędzić jak natrętną m uchę, a niepokój 
pokonują przypuszczeniem , że „to chyba 
jeszcze nie tak prędko”. T kw i w ich pod­
św iadom ości naiwne przekonanie z dawnych  
lat o nieśm iertelności (oczyw iście ciała), a 
w ątpliw ość co do tego starają się usuw ać po­
ciechą z dzieci, będących w szak ich kon­
tynuacją — niejako drugim — już omłodzo- 
nym „ja”.

Dopiero człow iek stary — przew ażnie  
em eryt — nie m a w ątpliw ości co do tego, 
że „się skończy”, że przestanie istnieć, że —  
jak obrazowo m ów i B iblia  — zostanie 
„skreślony z księgi żyjących”. Na ogół taka  
m yśl w yw ołu je żal, gorycz, zn iechęcen ie. 
Stąd ludzie starzy są przew ażnie zgryźliw i, 
apatyczni i rozdrażnieni. Jedyną ich pocie­
chą jest nieśw iadom ość daty śm ierci. Chcą 
żyć, a w ięc nie chcą w ierzyć w  rychłą 
śm ierć, zw łaszcza gdy przyjaciele życzą d łu­
giego jeszcze życia („sto la t”). Gdyby im 
ktoś pow iedział, że umrą za tyle a tyle dni, 
nie uw ierzyliby ,ani by się nie chcieli nad 
tym zastanowić, by nie w paść w  rozpacz.

Rozpacz ze św iadom ości rychłej, pew nej 
śm ierci odbiera człow iekow i rozum. W ybit­
ny pisarz angielski, Robert Graves, w  h i­
storycznej opow ieści pt. „Ja Klaudiusz"  
przypomniał szczegóły śm ierci sław nego z 
m ęstw a wodza rzym skiego. Germ anika. W 
w irze walki z Germ anami szedł zaw sze w  
pierw szym  szeregu, znano go z m ęstw a i sza ­
lonej odwagi. A przecież umarł ze strachu  
przed rychłą śm iercią. Jego k ilkuletni sy ­
nek, Gaiusz K aligu la  (przyszły cesarz w  
latach 38—41 n.e.), chcąc się zem ścić na ojcu 
za karę jaką mu w ym ierzył, przedostał się 
przez małe okienko do sypialni ojca i na 
ścianie napisał po grecku im ię Germanik 
w spak i z napisu codziennie ścierał jedną 
literę. Gdy jeszcze trzy litery pozostały, K a­
ligula w puścił w  nocy do sypialni ojca  
czarnego koguta ze złotą obrączką na szyi. 
N a hałas ze strony Germ anika, kogut 
um knął przez okno, lecz Germ anik zem dlał 
i upadł. Zmarł w  dniu, w  którym na ścia­
nie naprzeciw  jego łóżka została ostatnia  
litera napisu — G. Przyczyną śm ierci był 
strach przed śm iercią w yw ołany n iew ytłu ­
maczonym zjaw iskiem , bo nikt z dom ow ni­
ków nie przypuszczał, by do takich rzeczy 
był zdolny dzieciak, a do sypialni nie m iał 
dostępu nikt poza dzieckiem  i żoną.

Znana jesl pow szechnie praktyka lekarzy  
co do n ieuleczalnie chorych. N ie powiedzą 
choremu, że jeszcze ma przed sobą kilka czy 
kilkanaście dni życia, gdyż uśw iadom iony  
„skazaniec” m ógłby cierpieć podwójnie, a 
naw et dostać pom ieszania zm ysłów.

Wiadomo, że dla ludzi skazanych na 
śm ierć sądow nie w iększym  udręczeniem jest
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czekanie na w ykonanie wyroku niż sama 
śmierć.

Jezus Chrystus znał czas i rodzaj śm ierci 
jeszcze przed w yrokiem  sądu. Podziw  w ięc  
i szacunek winien pow stać dla Jego postawy, 
pełnej spokoju, opanow ania i godności. W 
rzeczyw istości jednak ta postaw a nie budzi 
w nas podziwu dla Chrystusa. Sądzim y, że 
jako Bóg powinien był znać siłę  przyszłych  
cierpień i przygotować skuteczne sposoby  
ich znoszenia z godnością. Jest to słuszne, 
!ecz tylko częściowo. Przekonuje nas o tym  
ostatni w ieczór Chrystusa, zw łaszcza zaś Je­
go m odlitw a w  Ogrodzie Oliw nym : „Ojcze, 
jeżeli można, oddal ode m nie ten k ielich, 
w szakże nie moja, ale Tw oja w ola  niech  
się stan ie”. Stopień Jego cierpienia ze św ia ­
domości rychłej śm ierci poznać m ożna z 
tego, że pod w pływ em  duchowego „ucisku” 
lał się z Chrystusa pot i  to krw aw y: ,J  stał 
się pot jego jako krople krw i sp ływ ającej na 
ziem ię ” (Łk. 22, 41—44). Skarżył się też 
przed przyjaciółm i: „Smutna jest dusza moja 
aż do śm ierci” (Mat. 26, 38).

S iły  Synow i C złow ieczem u dodaw ało nie  
tyle B óstw o ile św iadom ość, że spełn ia w olę  
Ojca. Przygotow yw ał sw ych uczniów  do 
takiego w łaśn ie  patrzenia na zbliżającą się 
tragedię. M ów ił im: „Trzeba, aby Syn Czło­
w ieczy w iele  cierpiał i był odrzucony przez 
starszych i przedniejszych kapłanów  i uczo­
nych, aby poniósł śm ierć i trzeciego dnia 
zm artw ychw stał” (Łk. 9, 22). A postołow ie i 
ludzkość cala m iała w iedzieć, że  śmierć 
Chrystusa nie była jakim ś przykrym  w y­
padkiem  w ynikłym  z przypadku czy n ie­
porozumienia. B yła konieczna i pożyteczna.

N ie o każdej śm ierci ludzkiej m ożna tak 
pow iedzieć. Ginie bardzo w ielu  ludzi przed­
w cześnie i bez potrzeby i nie tylko bez po­
żytku, ale i ze szkodą dla żyjących. N a ogół 
jednak śm ierć jako przejście do innego życia 
jest konieczna i pożyteczna.

Konieczna — gdyż nie m a człow ieka n ie­
śm iertelnego, pożyteczna — gdyż dzięki niej 
osiągam y cel życia — życie w ieczne.

W tym  ostatnim  stw ierdzeniu kryje się  
sprzeczność, lecz jest ona tylko pozorna. 
Tę sprzeczność w yrażali p ierw si chrześcija­
nie przez nazyw anie dnia m ęczeńskiej śm ier­
ci „Dniem U rodzin” (dies natalis). Był to w y­
raz żyw ej w iary w  życie pozagrobowe. D la­
tego na pogrzebach chrześcijańskich w  
pierw szych w iekach nie było czarnych szat 
ni zw yczajow ych lam entów . Zamiast ża­
łosnych pleśni, śpiew ano w eso łe  psalm y, a 
m iejsce, gdzie składano zm arłych nazwano  
z grecka koim eterion czyli m iejscem  snu 
(stąd i polski wyraz cmentarz). Żywo w ie­
rzono, że śm ierć to tylko sen w yczerpanego  
ciała czekającego na zm artw ychw stanie i 
dalsze życic.

I w ierzący chrześcijanie XX w ieku  mają
— a przynajm niej powinni m ieć — taki po­
gląd na śm ierć. On pomaga im znosić spo­
kojnie św iadom ość skazania na śm ierć, tak  
skazania bezterm inow ego jak i skazania  
przez lekarzy w chorobie nieuleczalnej. 
W ażne są tu pouczenia św . P aw ła: „A nie 
chcem y, bracia, abyście pozostaw ali w  n ie­
w iedzy co do tych, którzy zasnęli, sm ucąc 
się jak inni nie m ający nadziei. Jeśli bowiem  
w ierzym y, że Jezus um arł i zm artw ychw stał 
tedy Bóg i tych, którzy zasnęli przez Jezusa 
przyprowadzi z Nim. N ie przeznaczył nas 
bowiem  Bóg, żebyśm y zasłużyli na gniew , 
ale żebyśm y osiągnęli zbaw ienie przez Pana  
naszego Jezusa Chrystusa, który um arł za 
nas, abyśm y... w espół z nim ży li” (1 Tesal.
4. 13— 14: 5, 9— 10).

Ks. dr S. WŁODARSKI



W dniu  10 g ru d n ia  1963 
r. w  P. S. K . N r 1 w  L u ­
b lin ie , p rzy  ul. S tasz ica  16, 
na w ydzia le  neuro log icz­
nym  o godzinie 14-tej, po 
ciężkiej chorobie , o p a ­
trzo n y  św. S ak ram en tam i, 
zm arł a d m in is tra to r  p a ra ­
fii p. w . św . Ja n a  C hrzci­
ciela w  Św iecdechow ie, d e ­
k a n a tu  lu be lsk iego  —  śp. 
ks. W ik to r D ziekan.

Z m arły  ks. D ziekan, u ­
rodził się na W ileńszczyź­
nie, dn ia  25 m a ja  1913 ro ­
ku . T am  ukończył szkołę 
ś red n ią  i S em in a riu m  D u­
chow ne.

P o  w yśw ięcen iu  na k a ­
p ła n a  przez J. E. K siędza 
B iskupa Józefa P a d e w ­
sk iego , p e łn ił w  K ościele 
p racę  d u szp as te rsk ą  w  p a ­
ra f ia c h : Zam ość, K ielce,
B o lesław  i Sw ieciechów .

W sw o je j p racy  k a p ła ń ­
sk ie j — d a ł się poznać ja ­
ko k ap łan  sum ienny , p ra ­
cow ity  i spokojny.

Pogrzeb  odby ł się  w  
Sw ieciechow ie, w  d n iu  13 
g ru d n ia  1963 r. n a  cm en­
ta rz u  p a ra f ia ln y m . C iało 
śp. ks. D ziekana W ik to ra  
spoczęło w e  w spólnym  
grob ie  zm arłego  przeB k il­
ku  la ty  jego pop rzed n ik a  
śp. ks. T om asza Z adem - 
sk iego  i o rg an is ty  Józefa  
W oźniaka.

U dział w  pogrzeb ie  z r a ­
m ien ia  K urii A rcy b isk u ­
p iej w zią ł ja k o  p rzed s ta ­
w iciel Jego  E m inencji 
K siędza B iskupa P ry m asa  
D r Rodego ks. in f. T ad e ­
usz M ajew sk i o raz  d u ­
chow ni z obu diecezji.

W dn iu  pogrzebu, już 
od sam ego ra n a  przy  
w szystk ich  o łta rzach , p rzy ­
byli k ap łan i sp raw ow ali 
o fia rę  M szy św. za duszę 
zm arłego.

O godzinie 11-tej u ro ­
czystą M szę św. za zm ar­
łego w  asyście  du ch o w ień ­
s tw a  o d p raw ił ks. adm . 
T adeusz  M ajew sk i, po 
k tó re j w yg łosił m ow ę ża­
łobną o zm arłym , p o d k re ­
ś la ją c  zasługi zm arłego  dla 
K ościo ła  i p ara fii.

Po  odśp iew an iu  przez 
duchow ieństw o  żałobnych

egzekw ii, p rzy  tru m n ie  
zm arłego, k o n d u k t pogrze­
bow y poprzedzany  przez 
T o w arzy stw a  kościelne, 
m łodzież, a p row adzony  
przez  d z iek an a  d ek an a tu  
ks. kan . B ogdana T ym - 
czyszyna, w yruszy ł z k o ­
ścioła w  o sta tn ią  drogę, 
na  m iejsce  w iecznego sp o ­
czynku. .

Tu po odprćnwieniu o­
s ta tn ich  m odłów , nad  o­
tw a rty m  grobem  i tru m n ą  
zm arłego  śp. ks. D ziekana 
W ik to ra  w  im ien iu  Jego  
E m in. K s. B iskupa P ry ­
m asa, O rd y n a riu sza  A r­
ch id iecezji, ks. in fu ła ta , T. 
M ajew skiego , przybyłego  
duchow ieństw a , w ie rn y ch  
i w łasnym , pożegnał ks. 
dziekan , B ogdan T ym czy- 
szyn, rów nocześn ie  dzię­
k u ją c  w szystk im , k tó rzy  
w  tak  ciężk ich  chw ilach  
życia śp. ks. W ik to ra  
D ziekana, okaza li m u ty ­
le m iłości, p rzyw iązan ia , 
pomoc, op iekę  i serce.

Ż ałobną cerem onię za­
kończono odśp iew an iem  
p ieśn i „W itaj K ró low o” i 
m od litw ą  „A nioł P ań sk i" .

Ks. Bogdan Tym czyszyn

P O P I E L E C
Ja kże  trudno  u w ierzyć , że  to w rzące życie  
za m ien i się po latach w  czarną garść popiołu,
A  przecież obok życ ia  n ies trudzen ie  idzie  
śm ierć z  gw iazdą  zm a rtw ych w sta n ia  na

ka m ie n n y m  czole. 
W ięc w  dn i W ielkiego  P ostu zw ró ćm y

w  nieskończoność  
sw e m yśli i uczucia , na ta m ten  św ia t drugi, 
do którego  po stopniach  z łu d ze ń  i nicości 
schodzim y  u tru d zen i po z ie m sk ie j w ędrów ce.
N iecha j szczyp ta  popiołu  p rzyp o m n i tę w ieczność, 
którą  C hrystus obiecał, ty m  co Go m iłu ją .
Dla n ich  je s t ty lko  życie, dla n ich  śm ierc i n ie ma.
I radośnie w  ich ustach brzm i: .,M em en to  m ori“.

WITOLD NANOWSKI

ŁAZARZU, WYNUDŹ Z GROBU i
C. D. ZE STR. 1

G dy bow iem  C h ry stu s P an  dow iedzia ł się 
o chorob ie  Ł azarza , n ie  k w a p ił się  z p ó j­
ściem  do niego, aby  go uzdrow ić, a le pow ie­
dział: „choroba ta  n ie  je s t n a  śm ierć, a le  
na  chw ałę Bożą. aby  przez  n ią  uw ielb iony  
by ł Syn Boży” (J. 11, 4). D opiero  czw artego  
dn ia  po śm ierci Ł azarza  Jezus zapow iedzia ł 
Sw ą podróż  do B etan ii, m ów iąc: „Ł azarz,
p rzy jac ie l n asz  ś p i , 'a le  idę, abym  go ze snu 
zbudził... A  cieszę się, że m n ie  tam  n ie  było, 
ze w zględu na  w as: byście  u w ie rzy li” .

W idać w ięc, ja k  w ie lk ą  w agę Jezus p rzy ­
w iązu je  do siln e j w ia ry  w  Jego  m oc i bó­
stw o. A posto łow ie w a h a ją  się, p o w ą tp iew a­
ją , a zbliża się zapow iedziana  przecz Jezusa  
m ęka, w ięc  C hry stu s P an  d ecydu je  się  n a  

^w ie lk i cud, n a  p rzyw rócen ie  do życia czło­
w iek a  już ro zk ład a jąceg o  się w  grobie. C ho­
dzi m u bow iem  o w ia rę . Z resz tą  w ia ry  w y­
m aga! p rzy  w szystk ich  sw ych  cudach . W iary  
dom aga się  rów nież  od s ió s tr  Ł azarza, k tó re  
7. żalem  i w y rzu tem  w ita ją  Jezu sa : „P an ie , 
gdybyś tu  był, n ie  by łby  u m a rł b r a t  m ó j” — 
rzek ła  M arta . A P an  je j odpow iedzia ł: „Jam  
je s t z m artw y ch w s tan ie  i żyw ot, k to  w ierzy  
w e m nie. choćby u m arł, żyć będzie... W ie­
rzysz w  to?" D opiero  po w y zn an iu  w ia ry , 
przez sio stry  Jezus w  to w arzy s tw ie  ich.

aposto łów  i znajom ych  zm arłego  u d a ł się 
do grobu i po k ró tk ie j , . dziękczynnej m odli­
tw ie  do Boga O jca, polecił o dw alić  k am ień  
z grobu i g łosem  donośnym  zaw ołał: „Ł a­
zarzu. w y n ijd ź  z grobu! I n a ty ch m ias t w y­
szedł ten — dodaje  ew angelista , — k tó ry  
by ł um arł, m a jąc  ręce i nogi zw iązane o p a ­
skam i, a tw arz  ow in ię tą  w  c h u stę” (Jan  11, 
43).

C udem  tym , k tó ry  w szystk ich  naocznych 
św iadków  w p ra w ił w  n iew ym ow ne zdum ie­
n ie , C h ry stu s  P an  n ie  ty lko  udow odnił sw ą  
boskość, a le  pokazał m oc Bożą. Bóg bo­
w iem  ja k  m ógł człow ieka n a jp ie rw  stw orzyć, 
tak  sam o m oże go na now o p rzeksz ta łc ić  i 
ponow nie  pow ołać do bytu  w k ażde j chw ili. 
P okazał też Pan  Jezus, że po śm ierci n ie  
is tn ie je  jak iś  n ieby t, ja k b y  tego  n iek tó rzy  
chcieli, a le człow iek dale j is tn ie je , chociaż 
w  zm ien ionej fo rm ie. Ś m ierć  n ie  je s t p rz e ­
k reś len iem  życia człow ieka, a le  je s t p rz e j­
ściem  do innego  życia, je s t racze j oczek iw a­
niem  na życie odrodzone po zm artw y ch ­
w stan iu  w szystk ich , na  życie z Jezusem  
C hrystusem , k tó ry  je s t Z m artw y ch w stan iem  
i Życiem , gdyż ,,tak  Bóg um iłow ał św ia t, że 
Syna sw ego jednorodzonego  dał, aby  każdy , 
k tó ry  w ierzy  w eń, nie u m arł, a le  m ia ł ży ­
w ot w ieczny” (Jan  3, 16).

N A K A Z Y

W życiu  n a ro d ó w  i p a ń s tw  pew ne fa k ­
ty  i w y d a rzen ia  n a b ie ra ją  k sz ta łtó w  o 
n iew y m ie rn e j trw a ło śc i. B ezsporn ie  h i­
sto ry czn y m  w y d a rzen iem  je s t p rzek aza ­
nie do ek sp lo a tac ji polskiego odcinka  
ru ro c ią g u  „ P rzy jaźń ”. U roczystość ta  od­
by ła  się w  o s ta tn ic h  d n iach  g ru d n ia  
1963 r. i s tan o w iła  zakończen ie  trz y le t­
n iego o k resu  budow y ru ro c iąg u  n a  tra s ie  
670 k m , n a  Której ułożono 80 ty s ięcy  ton  
ru r . In w esty c ja  w  s to su n k ach  po lsk ich  
bez p recedensu! O dcinek  po lsk i s tanow i 
fra g m e n t g igan tycznej budow li. P odziem ­
na a r te r ia , p rzeb ieg a jąca  przez  p ięć k r a ­
jów  so c ja lis tycznych  [o d ługości 5.500 
km ] po łączy  Z w iązek  R adziecki, Polskę, 
NRD i C zechosłow ację, a  je s ien ią  rozga­
łęzien iem  sw oim  obe jm ie  i W ęgry. U ru ­
chom iony  ru ro c iąg  je s t n a jw ięk szą  m a ­
g is tra lą  n a fto w ą  n a  św iecie. Jeg o  budow a 
je s t w y n ik iem  d o jrza łe j decyzji ekono­
m icznej R ady  W zajem nej Pom ocy G ospo­
darczej, k tó ra  p o de jm u jąc  postan o w ien ie
o budow ie  ru ro c iąg u  jednocześn ie  da ła  
w y raz  b ra te rsk ie j w sp ó łp racy  i w za jem ­
n e j pom ocy k ra jó w  soc ja listycznych  w  
ro zw iązyw an iu  w ażnych  p rob lem ów  go­
spodarczych . I  ten  m om en t u zasad n ia  
nazw ę teg o  o lb rzym a, p rze tacza jącego  
naftę , k tó ry  ochrzczony  został sym bolicz­
nym  i w ym ow nym  im ien iem  „ P rzy jaźń ”.

R opa n a fto w a  o d g ry w a  coraz w iększą  
ro lę  w  gospodarce św ia tow ej. R ośn ie  n a  
n ią  gw ałtow n ie  zapo trzebow an ie . Z użycie 
ro p y  i je j p rze tw o ró w  .w zrasta z  ro k u  n a  
rok. N a św iecie  p rzem ysł chem iczny p ro ­
d u k u je  z  ro p y  n a fto w e j ponad  600 po­
chodnych  w yrobów  chem icznych  [m. in . 
kau czu k  syn te tyczny , w łó k n a  chem iczne, 
tw orzyw a sztuczne, naw ozy  azotow e, środ­
k i p iorące, leki]. Z dn ia  n a  dzień  ro śn ie  
ro la  p rzem ysłu  chem icznego w  gospodarce 
narodow ej. K ędzierzyn , T a rn ó w  i P u ła ­
w y  — to  w ie lk ie  k o m b in a ty  p ra c u ją c e  
dla p o trzeb  ro ln ic tw a . W P łocku  w y ró sł 
g ig an t petrochem iczsny. R ozw ażany  je s t 
u nas p ro je k t budow y now ej w ie lk ie j 
budow y — fa b ry k i naw ozów  sztucznych 
na  bazie  gazu ziem nego. W  najb liższych  
la ta c h  dop row adzim y  w  Polsce do podw o­
jen ia  naw ożen ia  m in e ra ln eg o  w  ro ln ic ­
tw ie , co zapew ni pow ażne zw iększenie  
p ro d u k c ji ro ś lin n e j i um ożliw i lik w id ac ją  
uciąż liw ego  im p o rtu  zbóż.

W kraczam y  w  dw udziesty  ro k  is tn ien ia  
p ań s tw a  ludow ego. U  jego p c d s ta w  leg ł 
oe-romny d o robek  n a ro d o w y  o p a r ty  o  w y ­
siłek , w spó łp racę  i pom oc w za jem n ą  w ie l­
k ie j w spó lno ty  knajów  socja listycznych . 
P o lsk a  i inne  k ra je  obozu soc ja lis ty czn e­
go p ra g n ą  budow ać sw e lepsze  dzliś i 
doskonalsze  ju tro  w  w a ru n k a c h  b ra te r ­
sk ie j w sp ó łp racv  z k ra ja m i obozu so c ja li­
stycznego i w a ru n k a c h  w sp ó łp racy  rze­
czow ej z k ażdym  in n y m  k o n tra h e n te m  
bez w zględu  na u s tró j w ew n ę trzn y . W n a ­
szych k o n ta k ta c h  zagran icznych  k ie ru ­
jem y  się  z asad ą  w sp ó łis tn ien ia . O drzuca­
m y ideę  w ojny.

P rzy  o k az ji u ru ch o m ien ia  k o m b in a tu  
płockiego, ra z  jeszcze zosta ły  sprecyzow a­
ne zasad y  po lsk iej p o lityk i n a  odcinku  
w a lk i o pokój i zaham ow an ie  zb ro jeń . 
O to  one:

1. Z am rożen ie  zb ro jeń  jąd ro w y ch  w  
środkow ej E uropie .

2. Z aw arc ie  p a k tu  n ieag re s ji m iędzy  
N ATO  a U kładem  W arszaw sk im .

3. P od jęc ie  w ysiłków , zm ie rza jący ch  do 
osiągn ięc ia  po rozum ien ia  n a  te m a t uw o l­
n ien ia  św ia ta  od zm o ry  a tom ow ej.

4. O tw orzen ie  d rog i d o  p o ro zu m ien ia  W 
sp ra w ie  ro zb ro jen ia  poprzez rozszerzen ie  
s tre f  bezp ieczeństw a w  in n y ch  re jo n ach  
św ia ta , poza posun ięc iam i w  E urop ie  
środkow ej.

5. P oprzez  m iędzynarodow ą w spó łp racę  
gospodarczą, w o ln ą  od jak ich k o lw iek  
dy sk ry m in ac ji, dążyć do lik w id ac ji 
zim now ojennych  n a s tro jó w  i w  drodze 
rze te ln e j w sp ó łp racy  podnosić ekonom ikę 
k ra jó w , zw łaszcza zacofanych  g o sp o d ar­
czo i w yzw olonych z p ę t ko lon ia lizm u.

(O.)



J .  K U R U LISZW ILI

W kładan ie  m an ip u la rza

Do kościoła prokatedralnego przybył Ks. B iskup Prym as Dr. M. Rode, 
który udzielił św ięceń alumnom.

Przed rozpoczęciem  uroczystości Ks. B iskup Prym as, kapłani i kandydaci do św ięceń w
skupieniu modlą się...



K ościół n ie od razu  udziela 
św ięceń  k ap łań sk ich  pow oła­
nym  do tego  s tan u . K an d y d a t 
do s tan u  duchow nego u s ły ­
szaw szy słodk ie  w o łan ie  C h ry ­
stu sa : „P ó jdź  za m n ą ” w  c ią ­
gu czterech  la t  p rzebyw a w  
S em in ariu m  D uchow nym  i 
zdobyw a w y k sz ta łcen ie  te o ­
logiczne, a  n a s tęp n ie  p rz y j­
m u je  siedem  św ięceń  — 
czte ry  n iższe i tr z y  w yższe, 
n im  o trzy m a  p rezb ite ra t. 
S topnie  te  są  u stan o w io n e  n i ­
czym  chó ry  an ie lsk ie . B iskup  
u d z ie la jąc  śiwięceń k a p ła ń ­
sk ich  m usi posiadać  sukce­
sję  aposto lską . S ukcesja  a- 
posto lska  w  K ościele  P o lsko- 
k a to lick im  n ie  budzi z a s trze ­
żeń. W K ościele P o lsk o k a to - 
lick im  św ięceń udzie la  Ks. 
B isk u p  P rof. D r M aksym ilian  
R ode, P ry m as K ościo ła , k tó ­
ry  b lisko  pięć la t  te m u  o trzy ­
m a ł sa k rę  z r ą k  Ks. B iskupa 
D r L eona G rochow skiego, 
p rzy  w spó łudzia le  s ta ro k a to ­
lick ich  a rcy b isk u p ó w  i b isk u ­
pów . N aw e t na jzago rza ls i 
w rogow ie K ościoła P o lskoka- 
to lick iego  m uszą przyznać, że 
s a k ra  Ks. B iskupa P ry m asa  
R odego je s t w ażna.

W dn. 21 g ru d n ia  1963 r. 
Ks. B iskup  P ry m as udzie lił 
św ięceń  n iższych  i w yższych 
7 a lum nom . N im  je d n a k  a -  
lu m n i o trzym ali św ięcenia, 
a rch id iak o n  zw rócił się  do 
n ich  ty m i słow y:

— N ajp rzew ie leb n ie jszy  w  
C h ry stu s ie  O jciec i Z w ierzch­
n ik  M aksym ilian , D oktor 
św ię te j Teologii z Bożej łask i 
i w ybo ru  Synodu K ościoła 
P o lskoka to lick iego  B iskup 
P ry m as prosi, n a k a z u je  i po­
leca w szem  w obec i każdem u 
z osobna tu  obecnym , celem  
o d eb ran ia  św ięceń, aby  się  
n ik t n ie  w aży ł p rzys tępow ać  
do św ięceń, k to  je s t do tego

niezdolny, a lb o  p raw em  lub  
w yrokiem  koście lnym  w y k lu ­
czony...

A potem  ko le jno  podcho­
dzili a lu m n i i  p rzy jm ow ali 
św ięcen ia  egzo rcysta tu , ako li- 
ta tu , su b d iak o n a tu  i d iak o ­
na tu .

Ks. B iskup  P ry m as ud z ie ­
la jąc  św ięceń  egzorcyście  m ó­
w ił:

— M iej w ładzę  w k ład an ia  
r ą k  i b łogosław ien ia  o ra z  m oc 
w  zw alczaniu  zła w szelkiego.

U dzie la jąc  św ięceń  d iako­
n a tu  m ów ił: — W eźm ij D u­
cha Św iętego  k u  um ocn ien iu  
i k u  o p ie ran iu  się sza tanow i 
i pokusom  jego. W im ię  P a ń ­
skie.

Słow a m o d litw  w y m aw ia ­
nych podczas św ięceń  przez 
Ks. B iskupa by ły  pe łn e  g łę­
bokiej tre śc i. A lum ni z 
w dzięcznością  sk ła d a li w  ręce 
Ks. B iskupa P ry m asa  p ło ­
nące św iece jak o  sym bol 
w dzięczności i u ległości w o ­
bec Tego, k tó ry  u dz ie lił im  
św ięceń. Za k ilk a  m iesięcy  
ci, k tó rzy  o trzym ali d iak o n a t 
i s io b d iak o n a t o trzy m ają  
św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  i pó jd ą  
do ludzi, aby  głosić ew an g e­
lię  poko ju  i m iłości, a b y  b u ­
dow ać K ośció ł P o lskok  a to li c- 
ki.

» W  uroczystości w zię ła  u - 
dział K a p itu ła : K s. k an . d r
E d w ard  B a łak ie r, k s. k an . d r 
Szczepan W łodarsk i, ks. k an . 
dyr. T adeusz  G otów ka, ks. 
k an . re k to r  m gr Józef G a- 
b rysz; ks. prof. d r  S tan isław  
M aćkow iak , ks. dyr. m gr E d­
m und K rz.yw ański.

N astęp n ie  w  au li W yższego 
S em in a riu m  D uchow nego 
podczas' śn iad an ia  subd iakon  
B. Jan o w sk i i d iakon  M. K le ­
k o t ■wygłosili p rzem ów ienia, 
dz ięk u jąc  K s. B iskupow i P ry ­
m asow i za udzielone św ięce­
n ia  i  _ sk ład a jąc  życzenia 
św iąteczne. K s. B iskup  P ry ­
m as łam iąc  się o p ła tk iem  z 
a lum nam i i sk ła d a ją c  życze­
n ia , ape low ał, ab y  p ro m ie­
n iow ać n a  zew n ą trz  i z w a l­
czać zło.

P rzem ó w ien ie  Jeg o  by ło  
pe łne  serdeczności i o jcow ­
sk ie j trosk liw ości, c iepła, k tó ­
re  w y jeżd ża jąc  na  fe r ie  z i­
m ow e a lu m n i p o k rzep ien i na 
duchu  w leźli ze sobą do 
sw oich najb liższych . K ościo­
łow i p rzyby ło  w  ty m  dniu  
k ilk u  now ych lew itów .

21 g ru d n ia  ub. r. o trzym ali 
św ięcen ia : eg zo rcy sta tu  i
ak o lita tu  — Jan o w sk i B ron i­
sław ; św ięcen ia  su b d iak o n a tu  
— Jan o w sk i B ron isław , P a - 
ruszczak  E d w ard , S o łtyk ie - 
wicz Jan , S iepetow sk i C ze­
sław , T ele jko  W aldem ar, T a- 
d la  S y lw este r; św ięcen ia  
d iak o n a tu  — K an ia  M arian .

Ks. B iskup Prym as i kapłani odm aw iają litanię do W szystkich Św iętych

Alum ni z w dzięcznością składali w  ręce Ks. Biskupa Prym asa płonące  
św iece jako sym bol w dzięczności i uległości w obec Tego, który udzielił im

św ięceń



A L K O H O Lap isu ję , radosny  dzień  z życia

Z szkoły. Im ien in y  naszego  w ycho ­
w aw cy. Ju ż  dw a tygodn ie  n a ­
przód p rzem yśle liśm y  ich p ro ­
g ram . Z ap ro jek to w a łem  ry sunek
— w iązan k ę  ko lo row ych  róż z 

fragm en tem  naszej klasy . R eszta kolegów  
przygo tow ała  im ien inow y w ie rsz  i w esoły  
m onolog o naszej szkole.

W ybrana  delegacja  u d a ła  się do k ie ro w ­
n ik a  szkoły  z p rośbą  o zezw olenie na  zo rga­
nizow anie te j uroczystości. Rzecz zrozum iała , 
że lek c ja  z w ychow aw cą m usia ła  w ypaść. 
K ierow n ik  szkoły  zgodził się. W iadom o: n a ­
sza k la sa  p rzodu jąca!

*
C hciałem  choć pokró tce  opisać, jak  w y ­

pad ła  ca ła  u roczystość, lecz jes teśm y  zan ie ­
poko jen i ta tu siem . Z egar w sk azu je  dzie- 
-ią tą  w ieczór. N a u licy  ju ż  ciem no i słyszę 
ja k  gw iżdże w ia tr . U lkę bo la ły  ząbki i do ­
p iero  p rzed  chw ilą  zasnęła . K o lac ja  czeka 
na ta tu s ia . F io letow y płom yk żarzy  się na 
gazow ej m aszynce  i s łychać  . Jak syczy w 
cza jn fku  w oda. U p o rząd k u ję  szkolne zeszyty 
i k siążk i, a potem  będziem y z A nią czuw ać 
dopóki ta tu ś  n ie  w róci. O naszej u roczysto ś­
ci szko lnej nap iszę osobno.

¥
Od osta tn ieg o  zdarzen ia  m inęły  dw a dni. 

A le dop iero  dzisiaj jes tem  zdolny  je  opisać. 
N iem niej, pam ię tam  w szystko  doskonale. 
S trach  m i w spom nieć... Była już noc k iedy  
usłyszałem , że k to ś  u s iłu je  o tw orzyć drzw i. 
Z m yślą, że to  n asz  ta tu ś  pobieg łem  do 
kuchn i. K toś za d rzw iam i zaśp iew ał ochryp-

Z drów ko, aby  nam  się... Tęgo b ijesz, do ­
brze !

T a tu ś  o d trąc ił k ie liszek , n ap e łn ił szk lan k ę  
i p rzechy lił do ust. N agle z łap a ł w  pół p i­
ja k a : — P y sk a . K aro l! Ach, ty  mój... Po 
tw ;irzy  ta tu s ia  pociek ły  łzy.

C hciałem  uciec z ku ch n i, pełen n iepoko ju
0 A nię, lecz ta tu ś  pow strzym ał m n ie  k rz y ­
kiem . P rzy c iąg n ą ł do s to łu  i podał bu te lkę .

— Z drów ko, uszanow anko , aby  n am  się. 
S iup! R oześm iał się bo leśn ie  p ijak  i w zniósł 
k ieliszek . Z b u te lk ą  w  ręku  spoglądałem  
n iep rzy tom n ie  na ca łą  scenę. W m aw iałem  
sobie, że to raczej ko szm arn y  sen. Że to n ie 
m ój ta tu ś  spog ląda  na m nie. Że przebudzę 
się i opow iem  Ani m ój sen. K iedy  zap isu ję  
to  w szystko do p am ię tn ik a , w idzę w y raźn ie  
zm ien ioną  p ijack im  grym asem  tw a rz  ta tu ­
sia. Oczy pełne  k rw is ty ch  żyłek, a  na szyi
1 sk ro n iach  grube, ciem ne żyły.

— Z aczekaj, K aro l, z synem  p iję! — 
w rzasną ł.

P rzeczu w ając  najgorsze, odstaw iłem  b u ­
te lkę  i śc isk a jąc  d rżące  ręce p ija k a  p ro s i­
łem , żeby n ie  pozw olił m i pić w ódki, żeby 
w y tłum aczy ł to  ta tu siow i. Ze s tra ch u  m y li­
łem  słow a i p rzek ręca łem  zdania . W końcu 
pow iedziałem , że jeszcze n igdy  n ie  p iłem  
w ódki, że chodzę do szkoły i n asz  w y ch o ­
w aw ca — nauczyciel... tłum aczy ł nam , że to 
trucizna...

D opiero  k ied y  sp o jrza łem  n ieznajom em u 
w tw arz , p rzekona łem  się, że zasnął. O d­
g ryziona zap a łk a  tk w iła  w  k ąc ik ach  ust. 
P rzebudził się w  chw ili k ied y  silne  dłonie 
ta tu s ia  n iby  k leszczam i śc isnęły  m o ją  szyję,

KARTKI ZE ZNALEZIONEGO ZESZYTU
F R A G M E N T Y

łym  głosem . Potem  odezw ał się ta tu ś : — 
O tw ierać! I g rzm o tną ł p ięścią  w  -drzwi. Z a- 
D aliłem św iatło , d rżąc  ze strach u . Co w y tak  
na  śpiąco? Co wy... G ość w  dom  — czknął 
głośno ta tu s ia  znajom y — to  Bóg w  dom. 
O by nam  się... H eniek  nas obsłuży. H eniek! 
T a tu ś  uchw ycił m n ie  za czup rynę i p rz y ­
ciągnął ku  sobie.

— On też tru n k o w y , K aro l. T y w iesz? 
P ch n ą ł m n ie  pod śc ianę  krzycząc.

— D w ie h e rb a ty  i, i, i... — Dwie se tk i — 
zaśm iał się nasz gość. D opiero  te raz  m ogłem  
się p rzy jrzeć  m u z b liska . T w arz  m ia ł chudą, 
w ym izerow aną, ocien ioną  gęstym  zarostem . 
G dy b e łk o ta ł n iezrozum iale , jego  chude, 
d rżące  ręce u staw iczn ie  czegoś szukały . 
B iałka c iem nych  oczu nab ieg ły  k rw ią . O d­
p ią ł sp lam ioną  jes ionkę  i po staw ił na  sto le 
dw ie b u te lk i z czerw oną n a lep k ą . W ybił d ło ­
n ią  korek . S ta łem  bez rad n y  i zak łopo tany . 
T a tu ś n iezręczn ie  k ra ja ł  ch leb . P ostaw iłem  
dw ie szk lank i i k ieliszk i. W ów czas do k u c h ­
ni w eszła A nia. — A aa... w y b e łk o ta ł ta tu ś  
nasza pann ica , K aro l! — C ałk iem  sobie ja k  
Bozię kocham . C ałk iem  w  po... po rządeczku . 
W tak im  to w ypadku  trzy  sec iun ie  ja k  
p rag n ę  czkaw ki. T rzy  p an ie  starszy . T y lko  
p rędko  — czk n ą ł o rd y n a rn ie  — bo m y  na  
pociąg.

- -  C ztery  — k rzy k n ą ł ta tu ś  ch rap liw y m  
głosem  i zak lą ł: C ho lera , H eniek! W idzę 
w y raźn ie  tę  scenę. A n ia  w  p rzyd ług ie j pi­
żam ie, m rużąc  p rzed  św ia tłem  oczy, podeszła 
do n iezna jom ego i w skaza ła  m u drzw i:

— Precz, precz z naszego dom u! Tu nie 
k arczm a! P roszę się w ynosić. Ju ż  n ie  p a ­
now ałem  nad  sobą. Boże, tego n ie  zapom nę. 
C zułem  ja k  k re w  o d p łynę ła  m i z żył. T a tu ś 
z g łośnym  p rzek leń stw em  o d rzuc ił nóż i 
chw iejąc  się p rzyskoczył do Ani. N a ław ce 
leża ła  m o ja  bam busow a trzciinka. P o rw a ł 
ją  i zanim  spostrzeg łem  się, ud e rzy ł A nię 
p rzez  tw arz . U słyszałem  p rzeraź liw y  k rzyk . 
N ie p am ię tam  — Ani, czy m ój. P rzypad łem  
do ta tu s ia , u siłu jąc  pow strzym ać w ym ierzo ­
ną do ciosu rękę. O dczułem  p iekący  ból w  
skurczonych  palcach. K iedy  o tw orzy łem  
oczy, A ni już n ie było. N ade m n ą  s ta ł  ta tu ś , 
łap iąc  z tru d em  oddech. S po jrza łem  na 
w strę tn eg o  p ijak a . W łaśn ie  un iósł n ap e łn io ­
ny kieliszek. W idocznie p rzy k ra  scena n ie  
zrobiła na nim  żadnego w rażen ia .

a ja  w ydałem  ch rap liw y  k rzy k : — T atu siu ! 
— zdołałem  ty lk o  w ykrztusić .

— N ie chcesz pić, z o jcem  n ie  chcesz pić?
— Z drów ko, uszanow anko , aby  n am  się. 

S iup! — b e łk o ta ł p ijak .
O dczułem  ch łodny  do tyk  bu te lk i i już p i­

łem , piłem...
M usia łem  pić. W ódka niczym  piołun p a liła  

gard ło . T am ow ała  oddech. W yciskała  łzy z 
oczu. R ozryw ała p ie rsi i rozp a la ła  ogniem . 
To nie m ój ta tu ś . To nie m ój ta tu ś  — 
szep ta łem  w  m yślach . Jacyś złoczyńcy n a ­
pad li na nasz dom  i znęcają  się n ad e  m ną.

— ,,Co użyjesz too... d la n a s” — pod­
chw ycił p ijak  .Tęgo p ije  tw ój sy n , jak  p ra g ­
nę czkaw ki. O lbrzym ie k o ła  o podw ójnych  
obręczach  w iro w ały  w koło  m nie. T w arz  ta ­
tu s ia  i n iezna jom ego w yd łuży ła  się w  n ie ­
skończoność. U słyszałem  b rzęk  tłuczonych  
szk lanek . A nia z m a łą  U lką  śm iały  się  ze 
m n ie  na głos, bo n ie  p o tra fiłem  ich roz­
poznać. K toś o tw o rzy ł okna  i k łęby  b ia łe j 
m gły  zam azały  kuchnię .

¥
Coraz tru d n ie j mi p isać  o szkole, a zw łaszcza 

o naszym  dom u. C zuję, że k o ledzy  odsunę li się 
ode m nie. Je d y n ie  S te fek  pozostał mi p rz y ja c ie ­
lem . N asz w ychow aw ca w czasie m oich u lu b io ­
nych  za jęć  p ra k ty c z n y c h  n ie  n aw iązu je  2e m ną 
d y sk u sji ja k  k iedyś, ty m  w ięcej, że pogorszyłem  
sobie s topn ie  i n ie p o ra fię  się z n ich  u sp raw ied li­
w ić. Do szkoły  p rzychodzę  z bólem  głow y i p ra ­
wie, że zasyp iam  na lek c jach . W yznać szczerą 
p raw d ę  — znaczy łoby  ty le  — co pow iedzieć, «• 
m ój ta tu ś  s ta l się nałogow ym  p ijak iem . B ije  nas 
często , a o s ta tn io  odlicza p ien iądze  na życie. Dom 
nasz, w k tó ry m  do n iedaw na tak  dobrze czułem  
się, do k tó reg o  z radością  b ieg łem  po szkole w 
oczek iw aniu  na pow rót ta tu sia  z p racy  — dom  
nasz po sm u tn ia ł. N aw et k rę p u ję  się zaprosić  S te f­
ka w  obaw ie, że ta tu ś  pow róci p ijan y .

W czoraj p isa liśm y  w szkole k lasó w k ę  z p o lsk ie ­
go na te m a t: ,.Mój do m ” ... Co za w sp an ia ły  tem at. 
O dbiegłem  w spom nien iem  do  d aw n y ch  szczęśli­
w ych dni. W naszym  dom u — n ap isa łem  — m iesz­
ka  b eztro ska  radość  i uśm iech słonecznego dzie­
c iń s tw a , a ta tu ś  je s t n a jlepszym  ze w szystk ich  ta ­
tusiów . K łam ałem  słow o po słow ie. Boże, ja k ie  to 
było  p rzy k re . C hociaż — m ów iąc zupełn ie  szcze­
rze, m im o doznan y ch  k rzy w d , n a d a l k ocham  ta ­
tu sia . P om ogłem  tro ch ę  S tefkow i w k lasów ce, 
p rag n ąc  m u odw dzięczyć się za pom oc w m a te ­
m atyce .

. . .  *
D zisiaj z bardzo  d ob rym  w y n ik iem  z k la ­

sów ki — przyb ieg łem  ze szkoły  pełen  o tu ­
chy i radości. Z apom niałem  na chw ilę o n a ­
szym sm utnym  domu.

JÓZEF BARANOW SKI

I

Z B R O D N I A
W ąska u liczka , stare kam ien ice  c zyn ­

szow e sąsiadują  tu  z  d rew n ia n ym i 
dom am i. M iejscam i ciągnie się zm u r ­
sza ły  parkan. T y lko  p ły ty  chodn iko ­
w e i po łysku jące  gdzien iegdzie  szy ld y  
przypom ina ją , że je s te śm y  na jed n e j 
z p e ry fe ry jn ych  u lic zek  B iałegostoku.

— O tu ta j, proszę pana w  ty m  do­
m u na p ię trze  ona m ieszka ła , tęd y  cho­
dziła  do pracy, po tym  p o d w ó rku  b ie­
gały je j  dzieci... N iedaw no  jeszcze ci 
ludzie  byli je j sąsiadam i. W iedzie li aż 
nadto  dokładnie , że za n iedbu je  m ęża  
i dzieci, m a przy jacie la  i bardzo często  
przebyw a  w to w a rzystw ie  E dw arda i 
Ireny  S., k tó rzy  przepadali w prost za 
w ódką. Sąsiedzi w oleli jed n a kże  nie 
w trącać się do nie sw oich  spraw , po ­
tem  ju ż  było za późno. K im  była  ona? 
E ugenia P. pracow ała jako  sprzą taczka  
w  M ie jsk im  P rzedsięb io rstw ie  K o m u ­
n ika cy jn ym ; po pracy czas spędzała  na  
libacjach w  restauracji lub w  dom u, 
w niedziele  i św ię ta  stw arza ła  pozory i 
razem  z  dziećm i i z  m ężem  chodziła  
na M szę do rzym sk ieg o  kościoła. W ia ­
ra je j była m artw a , bo życie Eugenii 
P. ja ko  m a tk i i żony  coraz bardziej od ­
biegało od usta lonych  norm  e tyc zn ych  
i m oralnych .

Je j m ąż S ta n isław  P. był człow ie­
k iem  sp o ko jn ym , kocha jącym  dzieci, 
uczciw ie za rab ia jącym  na ich u tr zym a ­
nie i m oże aż n a zb y t to le ra n cy jn ym  
i w yro zu m ia łym .

N iektóre  rzeczy raziły go, ale d ław ił 
ból w  sobie, czasem  ty lko  upom inał 
ją, a gdy to n ie  odnosiło  sk u tk u , ża lił 
się przed sąsiadam i, na żonę szuka ł 
rady w łasnych  rodziców . T ym czasem  
w sercu E ugenii P. pod w p ły w e m  na­
m o w y  p rzy jacie la  rosła na jp ierw  obo­
ję tność  w obec losów m ęża, dzieci i 
całej rodziny , po tem  n iechęć, w reszcie  
żądza n ienaw iści in s ty n k to w n e j, poda t­
nej na im p u lsy  zew n ę trzn e , n ieko n tro ­
low anej przez rozsądek.

I oto p ew n e j nocy w  ty m  dom u na 
p e ry fe ry jn e j uliczce rozegrała się tra ­
gedia. Eugenia P. do spó łk i z  E dw ar­
dem  i Ireną  S. spoili w ódką  S tan isła ­
w a P. i następn ie  go zam ordow ali. W 
nagrodę „za to E dw ard  S. o trzym a ł od 
Eugenii P. garn itu r i koszu le  denata, 
a jedna  z sąsiadek G ertruda  Ch. 400 zł 
za to, że doradziła  Eugenii P. zw ło k i 
m ęża  u kryć  w  p iw n icy  pod betonow ą  
podłogą, a nad  koze tką  gdzie leżał d e ­
na t zaw iesić  m a k a tk ę  z św ię ty m  obraz­
k iem . Eugenia P. usłuchała rady są­
siadki. P otem  odesłała dziec i do sw o­
ich rodziców , urządziła  pożegnalną li­
bację i ju ż  zam ierzała  sprzedać m ie sz ­
kan ie  i w y jechać  z  p rzy jac ie lem  u) 
nieznane, gdy d zięk i energ icznej d zia ­
łalności organów  ścigania została u ja w ­
niona zbrodnia . Przed sądem  Euge­
nia P. w yrzuciła  z  siebie słow a: — 
Zab iłam  go sam a. C hciałam  żyć  z  p rzy ­
jacielem . Z brodnię  p lanow ałam  p rzy  
w ódce. P rzew ód sądow y w yja śn ił, że  
jed n a k  Eugenia P. n ie  zab iła  sam a  
sw ego m ęża  i u ja w n ił w sp ó ln ikó w  
zbrodni. W szyscy  oni razem  z Euge­
nią P. skazani zosta li na karę d ługo­
term inow ego  w ięzien ia . Ta zbrodnia  
ma je d n a k  sw o je  tło. Na u ksz ta łto w a ­
niu się am ora lnych  cech w  osobow ości 
Eugenii P. za w a ży ł n ie  ty lko  a lkoho ­
lizm , złe  to w a rzystw o  czy  p rym ityw n a  
um ysłow ość, ale i obłuda i ta pozor­
na w iara dla oka, dla uspokojen ia  
w łasnego sum ien ia , k tó re j nauczono ją  
w  rzy m sk im  K ościele i która  nie je s t 
w  stan ie  w yw o łać  w  d u szy  tę skn o ty  
do Boga i Jego ła sk i u św ięca jącej.

Fr. Oszmiański



ROZMOWY, 
Z CZYTELNIKAMI

Pani Helena Zaw ilska z K ielc i Pan Kru­
szyński z Lublina w  sw ych  lis tach  do re d a k ­
cji podzielili się sw oim i u w agam i na  tem at 
„R odziny” i ok reś lili sw ój s to su n ek  do n ie ­
k tó ry ch  au to rów . L isty  nadesz ły  p rzed  k ilku  
m iesiącam i i d la tego  proszę m i w ybaczyć, że 
dop iero  te ra z  do  n ich w racam .

. P rag n ę  Więc w y jaśn ić , że „R odzina” n ie  
jest przeznaczona d la  in te le k tu a lis tó w  ani 
dok to rów  filozofii. Choć w y d a je  m i się, że 
czasem  i on i coś pożvtecznego m ogliby  w  
n ie j znaleźć.

D latego  om aw ia  p rob lem y  zw iązane z ży­
ciem codziennym  zw ykłych  ludzi, k tó rzy  
p racu ją , w alczą, w ą tp ią , szu k a ją  p raw d y  i 
p ra g n ą  być szczęśliw i w  doczesnym  i p rzy ­
szłym  życiu. „R odzina” o d tw a rza  życie n a ­
szego K ościoła, jego  ideologię, trudnośc i, je ­
go b lask i i c ienie.

N a pew no m a b rak i i w ady , ja k  chyba 
w szystko  co je s t ludzk ie . W iele rzeczow ych i 
słusznych  uw ag  naszych  czy te ln ików  zdo ła ­
liśm y .ju ż  uw zg lędn ić  i m am  n ad z ie ję  ,że 
s ta le  idziem y ku  lepszem u. S łow a k ry ty k i z 
życzliw ej pozycji p rzy jm u jem y  c h ę tn ie : A te ­
raz  co do  au to rów .

M ój Boże, z a u to ram i, ich sty lem , to  jak  
ko lo ram i. Jed en  lubi zielony, inny  n ieb ie sk i, 
a jeszcze in n y  czerw ony. T ru d n o  jes t u sta lić , 
k tó ry  z n ich  je s t ładn ie jszy .

P isze  P a n i Z aw ilska  i P an  K ru szy ń sk i po ­
dobnie , że ch ę tn ie  czy ta  re lig ijn e  rozw aża­
n ia  Ks. Bpa M. Rodego, a r ty k u ły  ks. N ar- 
b u tta , w iersze  p. N anow sk iego  a np. n ie  zno­
si E. M ontw iłla , bo je s t złośliw y i u szczyp li­
wy.

W tym  jest, n ies te ty , w ie le  p raw d y . A le 
w idzi P an i, je s t ja k a ś  zasadn icza  różnica 
m iędzy  w idzeniem  pew nych  sp ra w  oczam i 
k a p ła n a  a cz łow ieka1 św ieckiego.

T rudno , żeby b isk u p  czy n aw et k siąd z  
zżym ał się, iry to w a ł i słow a sw oje  w  m ow ie 
czy w  p iśm ie n asy ca ł goryczą czy octem .

D latego  tak  Ks. B iskup, ja k  też  księża , a 
w  ty m  p rzy p ad k u  ks. E. N a rb u tt poza f a k ta ­
m i. k tó re  p rzy tacza ją , n ie  zaw sze z resz tą  
p rzy jem nym i d la  h ie ra rc h ii K ościoła rzy m ­
skiego po słu g u ją  się b a rd z ie j o liw ą  i m io ­
dem. bo k ap łan o m  — sługom  P a n a  ta k  
zaw sze w ypada .

A E. M ontw iłł, człow iek św iecki, choć n ie ­
k iedy  — w id u ją  go co n iedz ie lę  w  kościele
— w  sw ej p asji pub licy styczne j czasem  sobie 
użyje, tw ie rd z i, że szczyp ta  soli, szczypta 
pieDrzu dobrze  w p ły w a na  po traw y .

N iechże m u  P an i tego  za grzech nie poczy­
ta  an i za złe n ie  b ierze, bo on to  ta k ż e  rob i 
z po trzeby  serca , a se rca  są różne. T rochę 
iron ii, tro ch ę  s a rk a n ia  p o trzeba  jest w  ży­
ciu. Inacze j sm u tno  byłoby na św iecie i m o­
notonnie.

Pan R. U. z P asłęka — o ry g in a ln y  lis t 
n ap isa ł do re d a k c ji z dużym  rozm achem  
techn icznym , no i z polotem  i podp isa ł 
..rzym ski k a to l ik ”. P on iew aż ten lis t jes t 
tro ch ę  an k ie to w y  i d la teg o  k o rzy s tam y  z te j 
an k ie to w e j fo rm y  i ta k  odpow iem y.

P y ta n ia  b rzm ią  ta k :
1. Czy C hry stu s zo staw ił W łochom  w y­

łączny  m onopol na  rządzen ie  K ościo ­
łem ? — Nie.

2. Czy na obecnym  Soborze W aty k ań sk im  
zap ad n ie  uchw ała , że n as tęp n y  papież 
będzie w y b ran y  z in n e j narodow ości?  — 
T ak a  u ch w a ła  n ie  zap ad n ie  n igdy .

3. Czy dojdzie do u p ad k u  K ościoła rzym ­
skokato lick iego , jeże li n a d a l w  n im  n ic  
się n ie  zm ieni? — P róchno  św ieci o 
zm ierzchu, lecz n ie  w ybuchn ie  p łom ie­
niem  i n ikogo  n ie  ogrzeje . Z  K ościo­
łem  rzym sk im  m a się w ięc podobnie. 
Św ieci, lecz coraz m n ie j og rzew a serc 
ludzk ich  i do Boga poryw a. Sam  Rzym  
s ta je  się now oczesnym  B abilonem  — 
m ias tem  grzechu i n iew iary . K ościół 
rzym sk i — jak o  o rg an izac ja  po lityczno- 
d y sk o n tu jąca  c ie rp ien ia  m ęczenników , 
pow o łu jąca  się na  C h ry stu sa  i aposto l­
sk ie  tra d y c je  — m a n a  pew no jeszcze 
żyw ot długi. S ynagoga żydow ska w ciąż

jeszcze czeka n a  M esjasza, choć n ie ­
w ielu  Ż ydów  już w ierzy , że M esjasz 
nadejdz ie .

4. Czy p raw d ą  jest, że w  K ościele rzy m ­
sk o k a to lick im  w szystko  m ie rzy  się na 
złoto, że p ien iądz  o dg ryw a d ecydu jącą  
ro lę  na w szystk ich  szczeblach — od 
w ik a reg o  do k a rd y n a łó w  w łącznie? T ak 
bow iem  rozum uje  w Polsce w ielu  sz a ­
rych  k a to lik ó w  rzym sk ich . — W ydaje  
się nam , że P an  rozum uje  p raw id łow o.

5. Czy nadszed ł ju ż  czas, aby  C hrystu s 
jeszcze raz  z jaw ił się  na  ziemi i w  
św iętym  o b u rzen iu  w ypędził ło tró w  i 
h an d la rzy  ze św ią tyn i?  — K iedy  
C h ry stu s  p rzy jdz ie  pow tórn ie , n ie w ie ­
m y i n ik t tego  n ie  w ie, bo przyszłość 
je s t p rzed  nam i zak ry ta . H an d la rzy  re l i­
g ijnych  w ie rn i sam i w vpędzą  ze św ią ­
ty ń , gdy ty lk o  w zrośn ie  św iadom ość re ­
lig ijn a  i społeczna.

6. Co by pow iedzia ł C h rystu s, gdyby w 
czasie S oboru  W atykańsk iego  w stąp ił 
do B azylik i P io tra  i *Paw ła i zobaczył 
rzekom ego sw ego następcę  na  złotym  
fo te lu  p raw ie  na  o łtarzu  i sw oich p rzed ­
staw ic ie li w  s tro jn y ch  sza tach  złocistych 
ze złotym i krzyżam i n a  p ie rs iach ?  — 
C h ry stu s  ja k o  człow iek n ie  dostałby  się 
do w n ę trza  B azylik i, a po lic ja  w a ty k a ń ­
ska  a resz to w ałab y  Go za w łóczęgostw o
i za podb u rzan ie  ludzi.

7. G dzie szu k ać  p raw d y  m a  w ierzący  k a ­
to lik?  — W C h ry stu sie  i Jeg o  E w an ­
gelii. K ażdy  m oże i pow in ien  czytać 
S łow o Boże i po rów nyw ać  Jego  tre ść  z 
kośc ie lną  rzeczyw istością  i w yciągać 
w łaśc iw e w niosk i.

Z godnie z życzeniem  nazw iska  P an a  n ie  
u jaw n iam y , aby  Go sąsiedzi n ie  okrzyczeli 
„ a n ty c h ry s te m ” , n iem n ie j w y d a je  się nam , 
że m ilczenie, jeże li n ie  jest grzechem , to  jest 
słabością.

D la p raw dy , d la  postępu  trzeba  czasem  
głow y nadstaw ić , aby  w  naszym  k ra ju  było 
ja śn ie j, słoneczniej, aby  u sunąć  z naszego 
życia ciem notę, fa łsz  i zacofanie. P o zd ra ­
w iam y P an a  serdecznie .

Pan Tadeusz Rogólski — Szczecin. W iersze 
są jeszcze n ied o jrza łe  i do d ru k u  się n ie  
n a d a ją . T en, k to  chce pisać w iersze, m usi 
dużo czytać, m ieć „ isk rę  Bożą" i w ie le  p ra ­
cow ać nad  sobą.

R adzim y pisać prozą — łat * iej i  pożytecz­
niej. P ro zą  m ożna k ażd ą  m y  .1 w yraz ić  i k a ż ­
de uczucie. A M ickiew icza Słow accy, K o ­
nopn ick ie  czy T uw im y nie rodzą się  często, 
a n aśladow ać  ich  jest tez trudno . P o zd ra ­
w iam y.

Pan O lejnik — Poznań. W zw iązku z a r ­
tyku łem  o naczyn iach  li irg icznych P an  
O le jn ik  w  p rzy jem ny  sposób n ap isa ł nam  
ca łą  litu rg ię  k ie lich a , k tó ry  m iał być u ży w a­
ny  podczas O s ta tn ie j W ieczerzy.

Pon iew aż ta  li tu rg ia  je s t o p a rta  na w id ze ­
n iu  S iostry  zakonnej K a ta rzy n y  E m erych, 
d la tego  praw dziw ość  jej jest co n a jm n ie j 
w ą tp liw a . W idzenie różnych  s ió s tr  je s t n ie ­
sp raw d zo n e  i ani b ib lijn ie , ani logicznie n ie  
uzasadn ione. P o n ad to  to  już dla losów  K oś­
cioła, czy ch rześc ijań stw a  n ie  m a żadnego 
znaczenia . P ozd raw iam y  serdecznie .

Pan M okrzycki, Jeżyce pow. Sławno, m iły  
lis t nap isa ł do red ak c ji i pozdrow ił w szyst­
k ich  K sięży  i p racow n ików  naszego  W ydaw ­
nic tw a , za co w ięc serdeczn ie  dzięku jem y. 
B iskup  H o dur od 11 la t n ie  żyje. W N ow ym  
R oku życzym y zdrow ia i b łogosław ieństw a 
Bożego w p racy , w  życiu.

Pan Z. Zięba ze Snochow ie n a p isa ł do re ­
dak c ji lis t i dał w skazów ki, ja k  należy  p i­
sać w  „R odzin ie”, no i „zm ył g łow ę” r e ­
dak to row i, że a ta k u je  jedynozbaw czy  K oś­
ciół, k tó ry  jes t p raw dziw y . P rosi też  o odpo­
w iedź w  skrócie. O dpow iadam y ,aby  kogoś 
pouczać, trzeb a  sam em u coś um ieć. A u P a ­
na Z ięby coś tam  nietęgo. Bo jeżeli m i k toś 
po po lsku  pisze: ..p rzeciesz”, „p rzy sp aża '\ 
„w  p ros t" , „p ierszeńscw o", a na zakończe­
n ie  „z p o w arzan iem ” — to tak ieg o  k ry ty k a  
pow ażać jes t tru d n o .

P ow in ien  P an  n a ty ch m ias t iść  do pan i, 
k tó ra  go uczyła polskiego, aby  w szystk ie  
p ien iądze  odda la .

P ien iądze  te  należy zanieść do proboszcza
— bo on darm o  się n ie  będzie m od lił — 
aby o d p ra w ił Msze Sw. o rozum  i o roz­
tropność. P isać  do red ak c ji m a ją  p raw o  
w szyscy z n a jw iększym i b łędam i. N ie w szys­
cy m ieli m ożliw ość, aby  ukończyć szkołę 
podstaw ow ą, a szczególnie ludzie  s ta rs i.

A le n iech  tak i M arcin  nie uczy M arcina 
gdy plu je, n iech  nie tw ierdzi, że p e rły  rz u ­
ca. Na każde  k u ltu ra ln e  py tan ie  n ap isan e  z 
b łędam i — zaw sze odpow iadam y i w ed ług  
znajom ości p isow ni nikogo nie k la sy fik u je ­
m y. A le gdy p ó ła» a lfab e ta  u b ie ra  się w  p ro ­
feso rską  togę i z m ą d rą  m in ą  pouczen ia  nam  
d a je  — to tak iego  „uczonego” m usim y śc iąg ­
nąć z w y im ag inow anego  O lim p u  na  ziem ię
i pokazać m u lu s tro , aby  się p rze jrza ł. T yle 
w łaśn ie  w skrócie .

Pan Leon z Koronowa. P an ie  Leonie, ,.do 
kogo ta m o w a”. M y te w szystk ie  slogany
0 K ościele zbudow anym  na opoce już w szys­
cy dobrze znam y.

F ak t, że K ościół rzym sk i trw a  już ty le  
w ieków , też nie św iadczy  o jego p raw dzi­
wości. Po p ierw sze zanim  s ta ł się „rzym ­
sk im ” był ch rześc ijań sk im , a po d ru g ie  sy ­
nagoga żydow ska jest s tarsza , a duchow ni 
żydow scy n ie  tw ierdzą, że są „ iedynozbaw - 
czym i”. D latego b u d u jem y  K ościół n ie  na 
śm ie rte ln y m  człow ieku, lecz na opoce w iary , 
że C h ry stu s jes t Jego G łow ą i na jw yższym  
Pasterzem .

Stata C zytelniczka z Czechowic zrobiła 
nam  p rzy jem n ą  w ym ów kę, dlaczego w  Cze­
chow icach  do tąd  nie m a K ościoła P o lsko- 
kato lick iego . Czyżby o C zechow icach Ks. 
B iskup  zapom niał?  N ie zapom niał, C zytel­
niczko M iła. T y lko  zo rgan izow an ie  p a ra fii 
n ie  jes t rze rzą  ta k  p rostą . P o trzebny  je s t 
k ap łan , k tó rem u  ja k  za czasów  M ojżesza 
p rzep ió rk i ani m an n a  z n ieba  nie spada . Po­
trzeb n y  jes t kościół czy kap lica , k ló rs j 
an io łow ie n ie  zbudu ją , i p o trzebna  jest pew ­
na ok reślona  ilość osób, k tó re  św iadom ie
1 dobrow oln ie  p rag n ą  w  P o lsce polskiego 
K ościoła. A S ta ła  C zy teln iczka z C zechow ic 
n iby  ow szem , a le  n azw isk a  sw ego w  obaw ie 
przed sąs iad am i czy księdzem  proboszczem  
nie u jaw n ia . Ja  na p rzy k ład  będąc w  Cze­
chow icach ch ę tn ie  bym  C zyteln iczkę odw ie­
dził, a le  ja k  tu  trafić . Jasnow idzem  to ja  nie 
jestem . P o zd raw iam  serdeczn ie .

R O Z W IĄ Z A N IE  
K O N K U R S U  Ś W IĄ T E C Z N E G O

W numerze 51/52 KTI „Rodzina” 
z dnia 22—29.XII.63 r. ogłoszony został 
konkurs pt. „Św iat artystyczny się 
produkuje”. Z w ielu  odpow iedzi, które 
napłynęły do nas, w ylosow ano nagro­
dy dla następujących czytelników .

I NAGRODA — prenumerata KTI 
.Rodzina" i kompl. książek WLR — 
Krystyna M ielnik, zam. W rocław 2 ul. 
Borowska 203/9.

II NAGRODA — roczna prenumerata  
KTI „Rodzina” — Eliza Szm igielska, 
zam. Szczytno, ul. Bartna 1.

III NAGRODA — półroczna prenu­
merata KTI „Rodzina” i miesięcznik  
„Posłannictw o” — G ustaw a M arysz- 
czak — Kietrz Sl., ul. Fabryczna 4/18, 
woj. opolskie.

L U T Y

N 9 Pięćdziesiątnica, Cyryla
Apolonii

P 10 S cho lastyk i
W 11 Ł azarza , L u c jan a
s 12 Popielec, E u la lii, M odesta
C 13 G rzegorza, K a ta rzy n y
p 14 W alentego, C yry la ,

Szczęsław y
s 15 Józefa, F au sty n a
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W G enew ie na  sesji zorgan izow anej przez 
Ś w ia tow ą O rgan izac ję  Z drow ia, w  k tó re j 
w zięło  udzia ł ponad  100 lekarzy  z 62 k r a ­
jów , ro zp a try w an o  zasadniczy  prob lem  
w spółczesnej m edycyny , jak im  je s t cho ro ­
ba raka .

U czeni podsum ow ali do tychczasow y do ro ­
bek  w iedzy m edycznej o  czynn ikach  ra k o ­
tw órczych  i m eto d ach  zw alczan ia  rak a .

Is tn ie je  cały  szereg  przyczyn w y w o łu ją ­
cych tę  groźną, bo ciągle jeszcze po w iększej 
części n ieu lecza lną  chorobę. N arażen i na n ią  
są p rzede w szystk im  robo tn icy  przem ysłow i, 
k tó rzy  m a ją  do czynienia ze sm ołą, dziegciem
i sadzą. C zynn ikam i rako tw órczym i są  rów ­
nież n iek tó re  p ro d u k ty  d esty lac ji ropy  n a f to ­
w ej o raz  p rzeróbki chrom u czy n ik lu . D la ­
tego  też przy  budow ie zak ładów  przem ysło­
w ych trzeba  pam ię tać  o m a te r ia ła c h  p o ch ła ­
n ia jących  szkodliw e sk ład n ik i, ja k  rów nież  
o in s ta la c ji u rządzeń  odprow adza jących  
nieczystości.

Jed n g  z przyczyn ra k a  p łuc  jes t zan ie­
czyszczone pow ietrze  przez pT odukty  sp a la ­
n ia  w ęgla kam ien n eg o  i ropy  n a fto w e j. Sze­
rzy się on za tem  przede w szystk im  w  m ia ­
stach , w  k tó ry ch  pow sta ł p rzem y sł w  
X IX  w., w ięc p rzy  zastosow aniu  ko tłów  p a ­
row ych. P o w ie trze  w  m ias tach  zanieczysz­
czają  rów nież dw u tak to w e  m otocyk le  i sa ­
m ochody. P a len ie  pap ierosów  uznano  także  
za jed n ą  z przyczyn ra k a  płuc.

C zynn ikam i rako tw órczym i są ponad to  
n iek tó re  d oda tk i chem iczne używ ane do k o n ­
se rw o w an ia  a rty k u łó w  żyw nościow ych  i nie-

Nie ty lko  dzieci, n aw et jag n ię  z m łodszym  lw em  
ży ją  w  zgodzie jak  . d ługo n ie  „u św iadom ią” ich  
s tarsi.

k tó re  sk ład n ik i kosm etyków .

W L ab o ra to riu m  F izjo logii D ośw iadczalnej A kade­
m ii N auk  M edycznych ZSRR od 20 la t p raco w an o  
nad  zagadn ien iem  śm ierci k lin iczne j i p rzy w racan ia  
zm arłym  życia. W lab o ra to riu m  o p racow ano  m etody  
ożyw ien ia  o rgan izm u. Dzięki n im  w  ZSRR u ra to w an o  
około p ó łto ra  ty s iąca  ludzi, k tó rzy  u fn a rli śm ierc ią  
k lin iczną.

K ręć  się k ręć  w rzeciono
— to  nasz  W idzew.
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P O L S K I E  KONI E  
Z A  G R A N I C A

W 63 r. P o lsk a  sp rze­
da ła  za g ran icą  1800 koni 
zarodow ych, spo rtow ych  i 
rem ontow ych .

Z nane za g ran icą  są po l­
sk ie  „ a ra b y ” pochodzące 
ze s tad n in y  w  Janow ie  
P od lask im , szczególnie 
z n a jd u ją  nabyw ców  w 
USA. W 63 r . A m erykan ie  
u p raw ia jący  sp o rt hipicz- 
ny  zakup ili u nas 50 a ra ­
bów  czystej k rw i, p rzy  
czym  za jednego  z kon i 
zap łac ili 16 tys. do larów . 
W ub. ro k u  ogółem  sp rz e ­
daliśm y kon i za sum ę 
ponad 9 m in dolarów .

S Z K I E L E T  S Ł O N I A  L E Ś N E G O  
S P R Z E D  2 0 0  M I L I O N Ó W  LAT

W ub. roku  w  czasie ro­
bót ziem nych  p rzy  ul. L e­
szno w ykopano  szk ielet 
p reh isto rycznego  słon ia  
leśnego. Je s t to  trzeci 
ko m ple tny  szk ie le t słon ia  
leśnego znaleziony  w  E u ­
ropie.

N ieste ty , M uzeum  Ziem i 
p rzy  A. N a S k a rp ie  nie 
m oże u d ostępn ić  sw ego 
w sp an ia łeg o  ekspona tu  
zw iedzającym  w obec b r a ­
k u  odpow iedn iego  po­
m ieszczen ia  m uzealnego . 
M uzeum  bow iem  m ieści 
się  w  trz ech  n iew ielk ich  
sa lkach . D latego też  szk ie ­
le t słon ia  spoczyw a spo­
k o jn ie  w  m agazynach  M u­
zeum  Ziem i jak  w ie le  in ­
nych  cennych  eksponatów . 
M uzeum  bow iem  posiada 
aż k ilk a se t ty s ięcy  w szel­
k ich  eksponatów , m iędzy 
innym i n a jboga tsze  n a  
św iecie zbiory  bursz tynów .

W ydaw ca: W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej. R edaguje  K olegium . A dres R edakcji i A d m in istrac ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 28-97-84; 21-74-98. Za­
m ów ienia i p rzed p ła ty  na  p re n u m e ra tę  p rzy jm ow ane są w  te rm in ie  do dnia 15 m iesiąca  poprzedzającego  okres p re n u m e ra ty  przez: U rzędy  Pocztow e, 
listonoszy  oraz Oddziały i D elegatury  ..R uchu". M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  w p ła ty  na k on to  PKO N r 1-14-147290 lub  na  kon to  
1-6-100020. -  C en tra la  K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw  ..R uch“ . W arszaw a, u 1.S re b rn a  12. Na odw rocie b lan k ie tu  należy  podać ty tu ł zam aw ianego  cza­
sopism a. czasokres p re n u m e ra ty  o raz ilość zam aw ianych  egzem plarzy . C ena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  — zł 26. pó łroczn ie  — zł 52, roczn ie  — zł 104. Czy­
te ln icy  poza g ran icam i k ra ju  m ogą zam aw iać tygodn ik  ..R odzina11 za p o śred n ic tw em : P rzed sięb io rstw a  E ksp o rtu  i Im p o rtu  „R uch11 W arszaw a, ul. Wil­
cza 46: p re n u m e ra ta  roczna dla E u ro p y  w ynosi: 7 $. 19,70 DM. 23.40 NF 1.13.6 L ; p re n u m e ra ta  roczna  dla St. Z jednoczonych  i K anady  7 ?; p ren u ­
m era ta  roczna  d la A u stra lii 2.10.5 ŁA i 20,4 LE.

Zakłady W klęsłodrukowe RSW „P rasa" , Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 148. Z-41.

K o m bina t chem iczny w O św ięcim iu należy  
do n a jb a rd z ie j now oczesnych w  E uropie .

K RAD ZIEŻ W Ł O S A  M A H O M E TA

W K aszm irze  z m eczetu  H azza tb a l w 
S zrin ag a rze  sk rad z io n o  w łos z b rody  M a­
hom eta. W łos ten  p rzechow yw ano  w  cennej 
puszce ze sreb ra . N a w iadom ość o k radzieży  
w S zrin ag arze  i w  in n y ch  m iejscow ościach  
K aszm iru  u rządzono  p roces je  żałobne, a  n a ­
w et zorgan izow ano  s t r a jk  pow szechny. Po 
’r :lku dn iach  p o dano  do  w iadom ości, że w łos 
się odnalaz ł. S p raw cy  k rad z ieży  w  obaw ie  
przed kon sek w en c jam i zw rócili na m iejsce 
tę  w ie lk ą  dla m ahom etan  re likw ię .

RUBINY Z  H U T Y  W SKAWINIE

W S k aw iń sk ie j H ucie A lum in ium  p ro d u ­
k u je  się k o ru n d y  kam ienne , od k tó rych  
tw ard sze  są jed y n ie  d iam en ty . Synte tyczne 
k o ru n d y  sk aw ińsk ie  zn a jd ą  zasto sow an ie  w 
różnych  gałęz iach  przem ysłu , a oszlifow ane 
stan o w ić  będą ozdobę b iżu te rii. N ajw iększe  
kam ien ie , jak ie  dotychczas w yprodukow ano , 
to  kam ien ie  20 i 50 kara to w e.

W H ucie w  S k aw in ie  is tn ie ją  3 piece do 
p ro d u k c ji sy n te ty czn y ch  rub in ó w  i leu k o - 
szafirów  oraz sz lif ie rn ia  ko rundów .

N a czechosłow ackiej licencji polskie a u ­
to b u sy  „Je lcz” m ożna już spo tkać  n a  naszych  
drogach.


